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Jerzę Stokamii

r o c t w o  ś w .  t u k o s z
W tf^esicciolecie pierwszej wgiNdirg

Nie można stawiać „Eractwa 
św. Łukasza" na tej samej płasz­
czyźnie, na jakiej traktuje się 
wszystkie inne grupy artystycz­
ne, sform owane pod kątem zało­
żeń form alnych.

Różnica jest bardzo< zasadni­
cza, bo o ile tam ci sw oje form al­
ne punkty w yjścia  najfałszyw iej 
nazyw ają ideowymi, o tyle Brac­
two reprezentuje, w pełnym zna­

nie stolika w jakiejś kawiarni, 
gdzieby dawni koledzy m ogli się 
spotykać, dyskutować i tw orzyć 
środowisko. -Przecież do dzisiaj 
jeszcze istnieją „Kawiarnie arty­
stów " przeznaczone wyłącznie dla 
malarzy, którzy przy pół czarnej 
czekają na natchnienie.

Te kawiarniane „natchnienia" 
realizowane pędzlem, oglądam y 
praw ie na wszystkich wystawach

W ie lk i  p o s t w  P s is e e
W, pierwszych wieka cH po przy­

jęciu  chrześcijaństwa Polacy b. 
ściśle zachowyw ali posty. Od śro- 
dopościa, t. j. od połow y wielkie­
go postu, aż do W ielkanocy nie 
srożywali gotowanych potraw, 
odżyw iając się wyłącznie chlebem 
suszonymi owocam i i wędzonymi 
rybami.

..M N IC H Y 1
Najpospolitszym i potrawami 

postnymi, używanymi w dawnej 
Polsce, by ły : barszcz kraszony
oliwą lub olejem  i kluski na ole­
ju . W ieczerzę postną stanowiła 
zazwyczaj polewka z piwa grza­
nego i zaprawionego żółtkami, 
podawana w szklanicach oraz 
grzanki z  chleba smarowanego 
oliwą, obsypane cukrem i solą i 
rumienione na rożnie nad węgla­
mi. Bardzo rozpowszechnione by­
ły  również „m nichy" zwane tak 
z tego powodu, że zaczęto je  naj­
pierw  j.rzyrządzać w  kuchniach 
klasztornych. Były to obwarzanki 
pokrajane w  kostkę, sparzone 
wrzątkiem, na sitku blaszanym, a 
następnie przed podaniem  na stół 
polane masłem z cebulą. Ryby 
stanowiły również „p ar excellen- 
ce“  postną potrawę, dlatego hodo­
wano je  w stawach i sadzawkach 
przy każdym większym dworze, 
klasztorze i miasteczku. Z w iel­
kich szczupaków przyrządzano w 
zamożnych domach „stokw isze".

Post nie ograniczał się tylko 
do wstrzem ięźliwości w  jedzeniu. 
Milkły wtedy w esołe pieśni, a za­
stępowały je  pobożne —  i gorzkie 
żale. K obiety wyrzekały się na 
czas postu strojów , klejnotów i 
barw jaskraw ych, ubierając się 
wyłącznie w ciemne i bardzo 
skromne suknie.

Z  wielkim postem wiążą si.ę też 
pewne zw yczaje; niektóre z nich 
przechowały się do dzisiaj.

Ś L E D Ź  N A  S U C H E J  
W IE R Z B IE

Za czasów saskich w  W ielki 
Piątek wieczorem lub w  Wielką 
Sobotę rano, czeladź dworska 
przywiązywała nitką do długiegb 
i grubego powroza śledzia i za­
wieszała go nad drogą na suchej 
wierzbie lub innym drzewie za 
karę „że przez 6 niedziel panował 
nad mię»em, m orząc żołądki Jotfe-

Zwyczaje i
kie słabym posiłkiem ".

P O G R Z E B  Ż U R U
Nie używanie od połow y postu 

ciepłych potraw zapoczątkowało 
•znany ju ż w  średniow iecza zwy­
czaj wybijania żuru lub półpoś- 
cia. Chociaż za króla Sasa „ je ­
dzono, pito i popuszczano pasa", 
to jednak żur musiał być w pół- 
poście usunięty z kuchni dwor­
skiej. Odbywało się to b. uroczy­
ście.

Zawsze wśród dworaków zna­
lazł się iakiś nowicjusz, który nie 
znając związanych z tym obrzę­
dów, godził się na wyniesienie

naćka uderzał w garnek, obryz- wiązują 'do kominów dwóch prze-

żuru na podwórzec, gdzie miano 
go pochow ać. Nieświadoma ni­
czego ofiara złośliw ości i humo­
ru dworzan niosła garnek z żu­
rem na głow ie lub w sieci na ple­
cach; dalej postępował grabarz- 
amator z łopatą rzekomo do ko­
pania grobu dla żu ru ; reszta 
dworzan ustawiała się za nimi 
niby kondukt żałobny. Zaledwie 
wyszli z kuchni na dziedziniec, 
grg£gE3 issSł łogśwę i

gując żurem biednego „ fry ca " , 
wśród w esołych żartów i śmie­
chów reszty dworzan.

..PÓŁPOŚCIE* 
M O Ś& IA P A N N O ,

Zwyczaj tłuczenia garnków w 
półpoście był bardzo rozpowsze­
chniony w Polsce. Chłopcy w iej­
scy rano wykradali się z domu ze 
starymi garnkami napełnionymi 
popiołem i skorupami i bombar­
dowali nimi drzwi i okna śpią­
cych sąsiadów. W. miastach męż­
czyźni dziewczętom i kobietom, a 
te znów mężczyznom rzucały pod

nogi garnki napełnione popiołem, g0 w rzece

ciw ległych chałup pow rósło sło­
miane, które zwiesza się nad uli­
cą niby feston.

Na środku tego poiTTSsTa uwią
ją garnek gliniany z żurem, 

popiołem, lub sadzą. Biada temu, 
kto niebacznie zbliży się do tej 
pułapki: W net, jak  z pod  ziemi, 
wyrasta jakiś wisus uzbrojony w 
długą żerdź, rozlega się brzęk 
skorup i nieszczęsny przechodzień 
pławi się, w  żurze, lub dusi po­
piołem  i sadzami. Organizatorzy 
tej zabawy m ają zw ykle w  zapa­
sie większą ilość starych garnków  
i na m iejsce zbitego zawieszają 
niezwołcznie now y, polu jąc cier­
pliw ie na nieostrożnych przechod 
niów. Szczególnie znęcają się nad 
dziewczętami, gdy uda im  się 
którąś z nich złapać, ciągną ją 
pod pow rósło i nie puszczą do­
tąd, aż zrobią z niej maszkarę, 
u nurzaną w  żurze i obsypaną sa­
dzami i popiełem .

Z L Y N C Z O W A N IE
J U D A S Z A

W  niektórych wsiach istnieje 
zwyczaj karania Judasza. W  wiei 
ki c/w artek  gromada ch łopców  
przebranych za żołnierzy robi ze 
słom y kukłę -  Judasza, ubiera go 
w  czarne podarte szaty w rękę 
wkłada mu szkatułę ze skorupka 
mi i tłuczonym  szkłem i popycha 
jąc go przed sobą, lub wioząc w  
taczce idzie do kościoła na „ciem  
ną jutrznię". Chłopcy z Judaszem 
stają w  bojow ym  ordynku pod 
chórem  kościoła. Po skończonej 
jutrzni chłopcy na cmentarzu chło 
szczą kijami i sieką drewnianym i 
mieczami Judasza wśród okrzy­
ków  i śmiechu zebranego tłumu. 
Potem wiozą go na plebanię i do 
dworu, w ym ierzając mu za każ­
dym razem karę. W reszcie topią 

czy stawie lub w ie -
w ołając przy  tem „Półpoście mo- CZOrem palą na wzgórzu za wsia
ścia panno!" (m ościa pani, mości W  innych okolicach wypędzają
parne 0  Zwyczaj ten przech ow ał! Judasza grzechotkam i z

°  yC 1110 01 y | a następnie zrzucają go z wieży.
W  niektórych kościołach zacho 

w ał się dotychczas średniow iecz­
ny zwyczaj strzeżenia grobu Chry 
stusa w  ciągu ostatnich trzech 
dni W ielkiego Tygodnia przez 
m łodych chłopców  przebranych 
2 4

się
dzielnicach Polski.

Na Kujawach zwykle w W iel­
ki Czwartek w ybija ją  żur, t. j. 
tłuką o drzwi i okna chałup garn­
ki, napełnione popiołem, gnojem 
i innymi nieczystościam i. W  W iel­
ką Bobośą parobcy w iejscy prze­

czeniu tego słow a ideologię, któ­
rą niezależnie od oceny poziomu 
ostatniej wystawy trzeba z niej 
odczytać.

A rtystyczna ideologia „Łuka- 
szow ców " nie nakazuje im żadnej 
specjalnej form j’ malowania. 0 -  
kreśla natomiast ściśle ich stosu­
nek do malarstwa, jego zadań, do 
samej pracy, a co za tym idzie i 
do życia w ogóle. W ymaga od ar­
tysty, aby rozum iał sw oje obo­
wiązki społeczne i w yciągał z te­
go rozumienia wszystkie możliwe 
konsekwencje.

Bractwo jest więc jedynym  w 
swoim rodzaju siworem  artysty­
cznym. Zrodziło się właściwńe je ­
szcze na - terenie Warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Po­
czątkowo było pomyślane jako 
cech  malarski, uzupełniany coro­
cznie przez każdą nową klasę 
prof. Pruszkowskiego. Stało się 
jednak inaczej i członkowie Brac­
twa rekrutują się prawie w yłącz­
nie z absolwentów pierw szej po 
założeniu Akademii klasy p ro fe ­
sora.

Stowarzyszenie powstało w r. 
1925 —  nie w związku z ówczes­
ną sytuacją na terenie artystycz­
nym, ale właśnie wbrew temu 
wszystkiemu, co się u nas przed 
13 laty działo.

Był to pewien okres przekwita- 
nia ostatnich —  izmów sztuki 
francuskiej. Z drugiej strony, o- 
kres największego zaniedbania 
zagadnień techniczno malarskich 
i „epoka" dyktatury malarstwa 
sztalugowego.

Pójściem po linii najmniejszego 
oporu byłoby w^edy zarezerwowa-
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i  szczerze m ów iąc nie bardzo 
chcielibyśm y, aby by ły  one je ­
dynym  ■■ malarskim dokumentem 
m alarskim  dokum entem  naszej 
epoki.

Mam wrażenie, Że członkowie 
Bractwa bardzo gruntownie zro­
zumieli, na czym polega różnica 
między w artością gatunkową na­
szego współczesnego malarstwa 
wystawowego, a tego, które może­
m y oglądać u nas, c.zy zagrani­
cą, jako polichrom ię wnętrz lub 
nawet płótna związane z architek­
turą i dla n iej komponowane. A  
przejęcie się atm osferą rzetelno­
ści pracy, trw ałości dzieła i od­
powiedzialnością w ychow aw cy w 
zakresie piękna pozwoliło im w i­
dzieć wyraźnie drogę, po której 
mają kroczyć.

ł  * *
Dlatego pierwszą w skutkach 

bardzo ważną reakcją przeciw  
panującemu wówczas, tak dla 
pięknoduchów odpowiedniemu kii 
matowi, było  narzucenie sobie 
ośmiogodzinnego dnia pracy  i 
przejście od nieobow iązujących 
próbek kolorystycznych do kom­
ponowania i m alarskiego rozwią­
zywania konkretnych płaszczyzn 
i przedmiotów.

Tu wyłoniła się sprawa opano­
wywania rysunku, powiększenia 
i rozw inięcia sw obody kompozy­
cyjnej, oraz nabycia tych wiado­
mości z zakresu rzemiosła malar­
skiego, jakie do pracy na murze, 
drzewie, płótnie i t. p. są niezbęd­
ne.

Te zagadnienia dla malarzy 
wszystkich epok konieczne, były 
u nas w stanie wyjątkowego za­
niedbania. Bo trzeba przyznać, 
że tym, którzy innych am bicyj 
jak tylko chęć zaimponowania ko­
legom i publiczności, sw oją ory­
ginalnością, nie mieli, były zupeł­
nie niepotrzebne.

Dzisiaj ju ż  można ocenić, że 
Bractwo św. Łukasza form ułując 
podstawowe tezy sw ojej działal­
ności było początkiem końca bez- 
ideowej, a przez to i aspołecznej 
sztuki francuskiej.

W ysunięte przez Bractwo fezar,

larzy Bractwa św. Łukasza.
Prac ich nie omawiałem indy­

widualnie, bo należą one do tego 
typu tw órczości, której przezna­
czeniem jest nie wystawa, a wnę­
trza, zupełnie inne warunki, z 
którymi są nierozerwalnie zwią­
zane. W  każdym razie niedociąg­
nięcia pod tym wzgiędem są prze­
ważnie skazane na zagładę.

Jednym z najbardziej eymbcK 
licznych fragm entów tej wysta­
wy były dla mnie fotografie  fre ­
sku, które nie dają coprawda do­
statecznego pojęcia  o malaturze 
w W ojskowym Instytucie Geogra­
ficznym , a świadczą o tym, że 
W. I. G. stał się obok IPS-u, Za­
chęty i innych Salonów, nowym, 
narazie pionierskim ośrodkiem 
sztuki.

* * *

Kapitalnym zagadnieniem  na­
szego m alarstwa jest stopniow e 
powiększanie ilości, tego typu fo ­
tografii na w ystawach m ówią­
cych o tym, że sztuka rozw ija  się 
w ramach normalnego życia poza 
ścianami wystaw i że w ychow uje 
w możliwie najszerszym zakresie.

To zagadnienie rozwiązuje po­
zytywnie Bractwo św. Łukasza, 
albo do niego się przygotowuje.

Sądzę więc, że najbliższy okres 
naszej sztuki będzie w  dużym sto­
pniu „okresem Bractwa św. Łu­
kasza". Taką bowiem jest logika 
h istorii malarstwa.

A legoria

powstałe w najniekorzystniej­
szych warunkach, bo przy ów cze­
snym stanie po jęć nie znajdujące 
oddźwięku wśród artystów dzi­
siaj są bezpośrednio oczywiste, 
stają się powszechnie obowiązu­
jące i honorowane nawet przez 
„przeciw ników " artystycznych.

Światopogląd objaw ia się nie 
tylko w  dziedzinie doboru tema­
tów, ale w tym, że ci malarze nie j 
w idzą w  kolorze tylko fizjologicz 
nej przyjem ności wzrokowej, dla 
której poświęca się całą tw ór­
czość, ale coś, czym można się 
posługiw ać przy wyrażaniu zdro­
wej atm osfery duchowej

Trzeba zw rócić uwagę, że nie 
w szyscy z Bractwa wyszli już po­
za malowanie „obrazków " i co j 
w ięcej, że nie wszyscy mają w a - ! 
runki na to, aby sw oją działalność ! 
malarską z ogólną atm osferą] 
sharmonizować. Nie zmienia to 
jednak oblicza Bractwa jako ca­
łości.

* * *

W  swoich poprzednich artyku­
łach o sztuce poruszałem teore­
tycznie cały szereg zagadnień, o- j 
p ierając się na dzisiejszej sy tu a -! 
cji, tradycjach artystycznych i 
wychodząc z założeń św iatopoglą­
du katolickiego.

Teraz mam możność pow ró­
cenia do tych samych problemów 
przy omawianiu konkretnych w y­
ników już osiągniętych przez ma- Jan Zam ojski Portret

Jan Wyura


